
POZNAN, 21 sierpnia.
Pol it. Corr. dowiaduje się z Belgradu, 

że zacięta opozycya ministerstwa przeciw poko­
jowym zamiarom księcia Milana znacznie osła­
bia, że ¡Risticz nie jest przeciwny rozpoczęciu 
medyaeyi ze strony mocarstw, że nakoniec dnia 
28 bm. zwołaną ma być skupczyna do Belgradu. 
W zupełnem przeciwieństwie do powyższego do­
niesienia Pol, C o r. telegrafują do londyńskiego 
biura Reutera również z Belgradu i to tego 
samego dnia, iż ministerstwo zgodnie postanowiło 
prowadzenie walkę a outrance. Zdaje się wsze­
lako, że ostatnia wiadomość więcej zasługuje na 
wiarę, że książę Milan uległ namowom stronni­
ctwa, pragnącego walki i że myśl medyaeyi od­
roczoną została.... do nowej może klęski Serbów. 
Pokazuje się to dowodnie z ostatniej audencyi 
udzielonej przez księcia każdemu z konsulów za­
granicznych z osobna; na pokojowe uwagi kon­
sulów, książę odmowną dał odpowiedź, do której 
go prawdododobnie skłoniła wieść o nowym cio­
sie zadanym Turkom przez wojska ks. Nikity 
w górach plemienia Kuczi, i raport jenerała 
Czernajewa, donoszący, iż armia serbska zupełnie 
jest zorganizowaną i że walka zaczepna znowu 
podjętą być może. Wojennym duchem tchnie 
dalej rozmowa, jaką z korespondentem D e u t s. 
Z t g miał mieć Risticz o obecnej sytuacyi serb­
skiej. Risticz starał się udowodnić, że położenie 
armii serbskiej obecnie korzystniejsze, niż na po­
czątku wojny, — że Serbowie na trzech punktach 
pod Jankową Klisurą, pod Izworem i Beliną zaj­
mują terytoryum tureckie, podczas gdy armia 
turecka tylko na linii Timoku się trzyma. Zor­
ganizowane oddziały serbskie, mówił dalej Risticz, 
niepokoją wojska tureckie, Despotowicz wkracza 
do Bośnii, Czernajew ma 80,000 wojska, które 
się jeszcze wcale nie biło. Wojna więc toczyć
siś będzie dalej a okrucieństwa i pożogi znajdą 
smutną kontynuacyą.

O najnowszych zajściach na polu walki o- 
trzymujemy następujące telegramy:

Paryż. 19 sierpnia. Z Dubrownika donoszą 
do Ajencyi Havas, iż Gzolak Anticz pobił pod 
Jankową Klisurą oddział turecki, złożony z 4000 

tureckie w Albanii wynosićżołnierza. Wojska 
mają 40,000.

Belgrad, 20 sierpnia. Urzędownie donoszą: 
Wczoraj uderzyli Turcy wszystkiemi siłami na 
południowej stronie granicy i drogą z Niżu wio­
dącą na Aleksinacz. Dwadzieścia t y s i ę cy 
Turków uderzyło na przednią straż serbską 
pod Supowaczem i Goleśnicą, następnie uderzyli 
Turcy z wielkim impetem na serbską armię pod 
Teszycą. Od 4 godziny zrana aż do 4 z połu­
dnia, odpierali Serbowie ataki nieprzyjacielskie 
i wyparli w końcu Turków za granicę. Serbowie 
walczyli z niezmierną odwagą. (Supowacz i Te- 
szyca leżą w prostym kierunku na południe od 
Aleksinaezu).

Petersburg, 20 sierpnia. Do międzynaro­
dowego biura telegraficznego donoszą z Daniłow 
gradu pod dniem wczorajszym, iż oddział ture­
cki, maszerujący z Podgorycy do Medunu napa­
dnięty został przez dwa bataliony czarnogórskie. 
Po bardzo zaciętej walce, w której oddział czar­
nogórski liczący tylko 1100 ludzi, stracił 307, 
wyparto Turków nad brzeg przepaści, w której 
większa część wojska tureckiego zginęła. Liczba 
zabitych wynosi 3500.

Carogród, 20 sierpnia. Achmed Ejub basza, 
który wyruszył z Derventu, i Ali Sahib basza, 
który przeszedł przez Morawę — wymaszerowali 
równoceśnie na Aleksinacz. Obaj znajdują się 
w bliskości Aleksinaezu. Ali Sahib basza wziął 
szturmem szańce, uważane za klucz do miasta.

Sajczar, 19 sierpn a. W walce jaka się 
między tureckim oddziałem rekonesansowym a 2 
batalionami serbskiemi toczyła w Koporycy pod 
Negocinem, zostali Serbowie z wielką stratą 
odparci.

Pod rubryką półwyspu bałkańskiego znajdą 
czytelnicy nasi obszerne wiadomości o najno­
wszych ruchach i położeniu armii tak serbskiej 
jak i tureckiej — na tern miejscu obcięlibyśmy 
zwrócić raz jeszcze uwagę ich, na, stanowisko 
Moskwy w kwestyi wscho iniej. Naród, co peł 
nił dotąd zawsze tylko misyą zniszczenia, nie 
Woli i zagłady, co popierał fanatyzmem niena­
wistnej opinii działania rządu — dziś otoczywszy 
się jakąś aureolą zapału dla uciśnionych jedno- 
plemieńców, wywiera presyą na tenże rząd, który 
W obec Europy przywdziewa maskę spokojnego

medyatora w sprawie Wschodniej. Car, o czem 
nawet Niemcy powątpiewać nie śmieją, nadzwy­
czaj pokojowo ma być usposobiony, rząd pośred­
niczy między osobą cara, a stronnictwem ruchu 
— prasa i partya ruchu z Ignatiewem, Czerna- 
jeweru i Padejewem na czele, popierana przez 
najwyższe sfery nie wyjmując cesarzowej, agituje 
na korzyść Serbów. Nie będziemy się zastana­
wiali nad tern, jakie z popuszczenia cugli nihili- 
stycznym żywiołom młodej Rosyi dla rządu ro­
syjskiego wyniknąć mogą skutki, nie będziemy 
rozbiorali możliwych następstw anarchii i prze­
wrotu, chcieliśmy tylko zwrócić uwagę na tę 
anomalię i nienaturalne położenie rzeczy. Czy­
telnicy przypomną sobie wycieczki prasy rosyj­
skiej przeciw Austryi, następnie ostry ton tejże 
prasy mianowicie G o ł o s u, zarzucającego Niem­
com. że w szale wszechmocy niezdolnymi 
są godnie ocenić swego prawnopaństwowego sta­
nowiska. Niemcy oburzyli się na to, a gazety 
mające związki z dyplomatycznemi kancelaryami 
w Berlinie i w Wiedniu jak n. p. Al lg. Z tg, 
nazwały to wystąpienie Gołosa „bezczeinem i 
cynicznem“ (nr. 231), grożąc zarazem koalicyą 
niemiecko-anstryacko-angielską! To tych groź­
bach prasa moskiewska ma ku się odwrotowi. Pe­
tersburgs. Wied, głośno prawią o potrzebie 
pośrednictwa i zawieszenia broni, dodając, że 
rosyjska dyplomacya pracować będzie usilnie 
na korzyść pokoju. Według tegoż dziennika 
plan rosyjskiego kanclerza polega na tein, aby 
zaproponować Porcie „poparcie europejskie“ i umo- 
źebnić jój wprowadzenie w życie reform Andras- 
sego. Zdaje się, że Turcya otrzymała już w tym 
duchu wskazówki, gdyż pod prezydencyą Sewera 
baszy wyznaczono komisyą, złożoną z ministrów, 
wyższych urzędników i kilku chrześćian, dobrze 
u Porty zapisanych, którzy wygotować mają pro­
jekt wprowadzenia w życie hatyszeryfn sułtań- 
skiego z dna 7 czerwca rb., zapowiadającego re­
formy, z czegoby wypływało, iż Midhat basza 
upadł ze swym projektem konstytucyi, i że Tur- 
cya znów zacznie mydlić Europie oczy blichtrem 
swych reform. Jest to stara historya powtarza­
jąca się nie po raz pierwszy od czasu hatysze- 
ryfu z Gulhany. . G o ł o s dawniej tak wojowni­
czy, dziś rozpisuje się szeroce o tern, że żaden 
kraj nie ma tyle powodów życzenia sobie pokoju, 
co Rosya, mająca tyle kłopotów z własnem we­
wnętrznym przekształceniem. Moskiew. Wied, 
piszą: „Wypadki na Wschodzie z każdym dniem 
przybierają niebezpieczniejszy zwrot dla Słowian, 
a jeżeli nie chcemy być świadkami powtórzenia 
się bułgarskich okropności na serbskim gruncie, 
to czyż nie pora już, by Bei lin wystąpił ze szla- 
chetnemi sympatyami? Niemcy nie mogą wątpić 
o przyjaźni Rosyi. (?) Między Niemcami a Rosyą 
nie istnieją żadne kwestye sporne, więc porozu­
mienie się co do głównych kwestyi europejskiej 
polityki łatwo nastąpić może.“ Co wpłynęło na 
tak niespodziewany zwrot w publicystyce moskie­
wskiej ? Czy groźba przymierza trzech mocarstw, 
które razem wzięte stanowiłyby najpotężniejszą 
siłę zbojną na lądzie i na morzu? czy nadzieje 
w pomoc Prancyi zawiodły?

Książę Milan otrzymał z powodu urodzin 
syna swego powinszowania od dworów rosyj­
skiego, niemieckiego, włoskiego i od prezydenta 
Prancyi. Jest to dowód uznania go; o powinszo­
waniu ze strony domu austryackiego nic jeszcze 
nie słychać. Następca tronu ma otrzymać imię 
Dnszana, na pamiątkę wielkiego cara serbskiego 
poległego na Kosowem polu, ze śmiercią którego 
Serbia dostała się pod władzę turecką.

* W Szamotułach odbyło się wczoraj po 
wiecu relacyjnym, na którym ksiądz proboszcz 
Z i ęt kie w i oz ¡z Obiezierza zdawał sprawozda­

ne z czynności Koła polskiego, zebranie przed­
wyborcze. Czytelnicy nasi przypomną sobie, iż 

powodu ostatniego zebrania wyborczego w Sza­
motuł ach mieliśmy korowody z księdzem Lasko­
wskim z Kaźmirza. Aby ich tą rażą uniknąć 
udał się jeden z członków redakcyi naszćj oso­
biście do Szamotuł, był obecnym na wiecu rela­
cyjnym — nie uzyskał jednakże pozwolenia znaj­
dowania się na zebraniu przedwyborczem. Wice­
marszałek sejmu prowincyonalnego i przewodni­
czący w komitecie powiatowym szamotulskim, 
pan Stan. Kurnatowski z Pożarował oś­
wiadczył naszemu referentowi ¡jako też refe­
rentowi jedrego z pism ludowych katego­
rycznie, iż uchwalono, aby nikt prócz 
wyborców nie znajdował się na ze­

braniu. Wszelkie przedstawienia nie odnio­
sły żadnego skutku. Praktyka to zupełnie no­
wa ; na publicznem zebraniu, na które wstęp 
ma polieya, nie wolno się znajdować sprawozda­
wcy do pism publicznych! Nawet Turcy po­
zwalają korespondentom do gazet zagranicznych 
wstępu do swego obozu — w Szamotułach wedle 
nowych kodeksów parlamentarnych inne mają za­
patrywanie. Delegatem wybrano, jak się dowia­
dujemy, p. Bolesława Kościelskiego.

* W Opalenicy po wiecu relacyjnym posła M a- 
gdzińskiego proklamował przewodoniczący 
pan Łącki bez głosowania na delegata pana 
Wł. Szuberta a zastępcą obrano przez po­
dniesienie rąk dr. Gols k iego. Kandydatami 
do sejmu pruskiego obrano:

Panów Magdzińskiego, księdza Biskupa 
«pani s z e W s k i ego, dr. Wł. Niegolewskie­
go, Wierzbińskiego. Kantaka iks. He­
banowskiego.

Do parlamentu stawiono na kandydatów
Panów Józefa Żółtowskiego, księdza 

Respądka, Marcelego Żółtowskiego Wł. 
Łąckiego, Juliana Bukowieckiego, (szó­
stego nasz korespondent nie podaje.)

Szczegóły podamy jutro.

* W korespondencyi z Leszna do G e r m ani i 
znajdujemy pomiędzy innemi następujący ustęp:

Z rezultatu odbytych tu (w Lesznie) na dniu 14 
b. m. przedwstępnych obrad w sprawie nadchodzących 
wyborów katolicy Niemcy tutojszego okręgu wyborczego 
nie będą zadowolnieni, ponieważ ich niemieckiego zy' 
wiołu wcale nie uwzględniono — pomimo obietnic, danych 
przed 5 laty. Oby komitet centralny, jak najrychlej 
się zdecydował na lubionego i szanowanego męża, jakim 
jest nasz dotychczasowy mąż zaufania p. Woyczewski, 
w razie bowiem przeciwnym przepowiedzieć na pewno 
możemy," iż przepadniemy w wyborach. Dla czego 
wogóle odstąpiono od kandydatury p. Woyczewskiego?, 

Szanowny korespondent, pisząc to, zapom­
niał zapewne o procedurze, jakiej Polacy się 
trzymają w okolicach, zamieszkałych w części 
przez katolików niemieckich. Procedura ta jest 
prosta i uwzględniająca należycie naszych braci 
katolików innej narodowości. Na polskich 
przedwyborczych zebraniach wybierani są wpraw­
dzie polscy tylko kandydaci, boć inaczej się to 
urządzić nie da, ale komitet centralny wyborczy 
wraz z delegatami wszystkich powiatów W. Księ­
stwa Poznańskiego udziela zawsze mięszanym 
okręgom wyborczym pozwolenie wchodzenia 
w kompromis z katolikami Niemcami. Tak 
bywało dotąd zawsze przy wyborach w Lesznie 
z powiatów krobskiego i wschowskiego, tak by­
wało dawniej w Sierakowie, przy wyborach 
z powiatów szamotulskiego i międzychocŁkiego, 
jak nie mniej w Babimoście, z powiatów babi- 
mostskiego i międzyrzeckiego. W Lesz nie wybie­
rano na 3 posłów 2 Polaków 1 Niemca katolika, 
w Sierakowie i Babimoście po i Polaku i 1 
Niemcu katoliku. Układ ten, zarówno korzystny 
dla katolików - Polaków, jak i dla katolików- 
Niemców, z e r wa 1 i w ostatnich latach wyborcy 
katolicy pochodzenia niemieckiego całkiem 
w Sierakowie i Babimoście, a po części 
i w Lesznie, oddając głos swój na liberałów nie­
mieckich, na których katolicy-Polacy głosować 
nie mogli, przez co i my i oni stracili po dwóch 
posłów. Z tej samej przyczyny przy ostatnich 
wyborach w Lesznie połączeni katolicy Polacy 
i Niemcy już tylko jednym głosem zwycięstwo 
odnieśli. Mamy nadzieję, że katolicy Niemcy, 
przeszedłszy porówno z nami szkołę nieszczęść 
w ostatnich czasach, zwrócą się na tory, któremi 
dawniej postępowali a na których jedynie znaleść 
mogą uwzględnienia swych interesów. Polacy 
nigdy nie gnębili narodowości niemieckiej, nawet 
u innowierców, czego dowodem miasta Wielko­
polskie, graniczące z Niemcami, których magi 
straty za czasów Rzeczypospolitej Po.skiej w ję­
zyku niemieckim rozporządzenia swoje wydawać 
mogły. Tern mniej dziś przejdzie. Polakom przez 
myśl pomijanie swych współbraci jednej wiary, 
aczkolwiek innej narodowości, mają przecież oni 
prawo wymagania od nich, ażeby porówno z nimi 
już w przygotowawczych pracach wyborczych 
wszystkich dołożyli sił, iżby rezultat był po 
myślniejszy, niż w latach ostatnich, a będzie 
nim, jeżeli tylko każdy wyborca katolik-Niemiec 
spełni swą powinność, jak mu sumienie nakazuje, 
i zamknie uszy na podszepty liberałów niemie 
cko-żydowskich, mających nawet czoło nasuwać 
myśl katolikom zerwania z Stolicą Apostolską,

* Ks, dr. Stablewski przesłał do Dzien­
ni k a P o z n., z powodu listu p. J. Bukowieckiego, 
następujące oświadczenie:

Pan J. Bukowiecki, który w pierwszej swój kore­
spondencyi napisał, iż z rozmowy swój ze mną moralne 
wyniósł przekonanie, że na p. Hulewicza, jako delegata, 
głosować będziemy, przyznaje po namyśle, żeśmy w tej 
rozmowie ani jednóm słowem o wyborze delegata nie 
wspomnieli. Dziękuję mu za to przyznanie, ale pozwolę 
sobie dodać, iż miałem prawo spodziewać się, że kwestyą 
asysty“ także zmodyfikuje i napisze to, co w prywatnej 

rozmowie przed tygodniem uznał, iż nic więcej nad wra­
żenie ogólne zaczerpnął z mój rozmowy, że się we 
Wrześni masy nie stawią. Sądzę atoli, że takie wraże­
nie nie wystarcza za podstawę do zachowania się, albo 
oczekiwań swego stronnictwa i że, aby mieć pewność, 
trzeba jasno i kategorycznie się było zapytać: „czy moje 
prywatne zdanie o korzyści lub niekorzyści udziału szer= 
szego na zebraniu wyborczóm jest zdaniem partyi? i czy 
podług niego takowa sobie postąpi?“ Tego pytania nikt 
mi nie postawił i oświadczam, żem nikomu a nikomu 
w tych punktach nie dał zaręczenia, ale za to miałem 
przekonanie, które też do kilku osób wyraziłem, „że się 
wszystko odbędzie spokojnie i dobrze,“ tego zaś spodzie­
wać się mogłem, gdy w kwestyi kandydatów p. Bukowie­
cki ze mną był w zgodzie.

Z korespondencyi p. J. Bukowieckiego, a jeszcze 
bardziej z innej, przeglądał nie dwuznacznie zarzut osobi­
stej ambicji dla mnie. Nie chciałem nań wcale odpowia­
dać, ale gdy mnie znaglają do tego zacni przyjaciele, po­
wołuję się na mężów w powiecie, których świadectwa we 
wątpliwość nikt nie poda, jakom się wymawiał stanowczo 
od kandydatury i dopiero na przedstawienie przyjaciół, 
iż osoba moja, aczkolwiok do obozu przeciwnego się li­
cząca, ze względu na stosunki towarzyskie, łączące mnie 
z wieloma w powiecie, będzie i dla drugiej strony persona 
grata, przyzwoliłem na postawienie mojej kandydatury. Gdy 
nirt rtełn inoo-ińi i fTilxr iqlz PlWl nrfł 7 A łiM.U TiOrOZ 11 IT'1 fit! 1.1,się stało inaczej i gdy, jak twierdzę, brak porozumienia 
się wyraźnego i zbliżenia się otwartego sprowadził tębu- 
rzę u nas, ofiara z mojej osoby będzie mi więcej niż ła­
twą, — bo przyjemną.

Września, 19. 8. 76.
Ks. Stablewski.

* Ks. Granatowicz przesłał do redakcyi 
Dziennika Poznańskiego następne oświad­
czenie :

Szanowna Redakcja raczy przyjąć następne spro­
stowanie, tyczące się przytoczonych w korespondencyi 
Dziennika Pozn. „z Wrzesińskiego“ słów moich 
na zebraniu miłosławskiem. Słowa moje, wyrwane ze 
związku i niedokładnie przytoczone, mogłyby nasuwać 
niewłaściwe wnioski — ponieważ zaś nazwisko moje 
wyraźnie wymienione jest, Szanowna Redakcya zechce 
sprostowanie i wyjaśnienie jak najspieszniój umie­
ścić.

Nie byłem obecny na zgromadzeniu w Wrześni 
dnia 1 sierpnia i moje informacye, jak się teraz prze­
konuję, pochodziły z niepewnego źródła. Mianowicie 
boleśnie mnie dotknął zarzut o nadużywaniu spowiedzi, 

którym pan Julian Bukowiecki w korespondencyi 
swojej wspomniał — a żaden z moich współbraci nie 
zaprzeczył, nie przeszkodził takim głosom. Gdy się 
dowiedziałem, że takich słów na zebraniu wrzesiń- 
skiem nikt nie powiedział, że więc ani ks. dr. Sta­
blewski, ani nikt z moich współbraci zaprzeczać im 

mógł, słowa moje o nadużywaniu religii, o ilenie
się upa- 
o tyle je

dotyczą księdza Stablewskiego, same przez 
dają i niniejszem stanowczo oświadczani, że 
cofam.

Ks. Granatowicz.

* Od p. Korolewskiego odbieramy pismo 
następujące:

Gniezno, dnia 17 sierpnia. 
Szanowna Redakcyo!

Już pisałem, o tej sprawie, ale postanowiłem 
sobie od czasu do czasu donosić, jak stoi sprawa 
wydania majątku fp a r a fi i św. Wawrzyńca w ręce 
dozoru, do którego należę.

Majątek jeszcze nie jest oddany. Do dozoru 
nas należy 8, jako to: pp. Morawski kupiec, prze­
wodniczący, Osten sędzia, dr. Langiewicz, 
Kruszewski, Jaworski, Walkowski, Bal- 
lenstedt i niżej podpisany.*) Pan Przewodniczący 
nie zwołał nas w roku bieżącym wcale na posiedze­
nie, abyśmy mogli się zapytać, czemu nie oddaje 
majątku chwilowy komisarz, chociaż już w grudniu 
r. z. p. Nollau kazał w nasze ręce majątek kościelny 
złożyć. Przekonałem się, z wielką goryczą, że p. 
Morawski popiera p. burmistrza i dopomaga mu, 
nadużywając, swego stanowiska, do ciągłego rządzenia 
majątkiem kościelnym. Jeszcze ostatni w ponie­
działek p. burmistrz procenta odebrał kościelne od p. 
Chałaskiego, a więc on ciągle jest komisarzem, 
a my mamy być tylko dozorem malowanym. Ja 
przecież słyszałem, że nasz przewodniczący odebrał

*) Zapytujemy, czy patron p. Sławoszawski z pod 
Żnina nie ma zastępcy w dozorze, wszak go § 39 do 
tego upoważnia. Ustawa z 20 czerwca 1875.

(Przyp Red. Kur.)



od p. Massenbacha czy Perkuhna pismo, w którem 
się wprost do dozoru odnosi i urząd dawnego komi­
sarza uważa za niebyły. Dozór nie ma potrzeby 
czekać, aż będą rachunki p. komisarza w porządku, 
aż wierzyciele z banku dostaną pożyczkę i ją złożą 
w ręce p. komisarza. Te pieniądze niech sam złoży, 
jeźli bez zewolenia patrona i dozoru dawnego i bez 
wyższej władzy 21,000 mrk wypożyczył.

Chociażby połowa dozoru była oziębłą, to sam 
p. Morawski z drugą połową mógł był o swe prawa 
się dopomnieć. Niewiem, jaką sztuką ujęty p. Mo­
rawski jak dawniej był gorliwy, tak teraz okazuje 
się niegodnym zaufania parafii, kiedy p. Jaworski 
i inni w ostatnich dniach nalegali, aby zwołał dozór, 
to on przy p. Chałaskim powiedział: „pan Osten 
wyjechał, p. dr. Langiewicz urząd złożył, więc 
z tymi pięcioma niewarto mieć sesyi.“ Co to za 
mowa! A kiedy p. Chałaski, członek reprezentacyi, 
przedstawiał, że okno przegniłe w kościele wiatr. 
wywali i że potrzeba reparacyi, odpowiedział, że 
„okno deską zabić.“

Ja to wszystko po prostu piszę, bo ja niechcę 
kiedyś być karany przez sam rząd. Wspomnijcie 
moje słowo, że sam p. Massenbach kiedyś dozór za­
skarży o niezwykłe niedbalstwo. Pan burmistrz 
i p. Massenbach to nie jedno. Wołałem i wołam 
prywatnie i publicznie; od obowiązku nie dam się 
odwieść ani papką ani czapką i ostatecznie niechcę, 
aby na moję osiwiałą głowę padały złorzeczenia 
osieroconej parafii św. Wawrzyńca. Com napisał, 
śmiało podpisuję.

Franciszek Korolewski, 
kupiec i członek dozoru parafii św.

Wawrzyńca w Gnieźnie.
Dziękując p. Korolewskiemu za przysłane 

uwagi, dodajemy do pisma jego słów kilka.
Mamy nadzieję, że p. Morawski spełni swój 

obowiązek, bo zaszczytny jest urząd, na który go 
zaufanie ziomków powołało. Gdyby atoli nie 
miał chęci zwołania dozoru na posiedzenie, 
można i bez niego ważnie coś uchwalić na mocy 
§ 14 i § 15 ustawy z 20 czerwca 1875, robiąc 
wniosek do landrata al. 2. Przewodniczącym 
wtedy będzie jeden z zamianowanych członków.

Zresztą przekonani jesteśmy, że wyjątkowe 
dziwne stosunki w Gnieźnie dzieją się bez 
wiedzy władzy wyższej i mamy tę pewność, 
że chociażby jeden lub dwóch. z dozoru zaniosło 
zażalenie, skutek byłby zaraz widoczny. Władze 
wyższe żądają referatu urzędowego, a cho­
ciaż Kury er pisał o tern, to tylko jest głos 
prasy. Głos ten mógłby być potężniejszy, gdyby 
niemieckie zwłaszcza pisma nie przemilczały 
skrupulatnie całego stanu rzeczy.

Ze strony Pos. Z tg. i Ostdeutsche 
Z t g. ta praktyka nas nie dziwi, — ale jak 
sobie wytłómaczyć milczenie Dziennika Po­
znańskiego w tej sprawie. Wszak Dzien­
nik P o z n ań s k i radził bronić „kalety naro­
dowej“ jeszcze przed decyzyą Stolicy Apostol­
skiej , a teraz, gdy ma sposobność zachęcić 
rodaków w Gnieźnie do bronienia „kalety narodo­
wych“ milczy on, milczą jego korespondenci 
z Gniezna, pomimo, że sprawa ta kilkakrotnie 
w Kuryerze była poruszaną.

Sprawozdanie
posła do parlamentu

ks. pro!». Oętkłewlc^a
z Obiezierza

w Szamotułach dnia 20 sierpnia.

Dnia wczorajszego o godzinie 3 zpołudnia 
zagaił wiec relacyjny pan St. Kurnatowski 
z Pożarowa i udzielił głosu posłowi ks. Z i ę t - 
kie wieżowi, który mniej więcej w te prze­
mówił słowa:

Rodacy!
Kiedy ua dniu 29 lutego 1794 roku Ignacy Go­

si a w sk i, poseł na sejm grodzieński, stanął w Kielcach 
wobec swoich wyborców, aby zdać sprawozdanie z czynno­
ści swej poselskiej — wówczas, folgując uczuciom gorąco 
patryotycznego serca, wyrzeld:

Rodacy ! O jak gorąco pragnąłbym Wam przed­
łożyć księgę praw nowych, ogłaszających Wam szczę­
ście i swobodę — o jak serdecznie obciąłbym złożyć 
ustawy nowo uchwalone na pomyślność Waszą — nie­
stety — nie mam nic z tego. — Natomiast niosę Ci 
narodzie jęk starca patryoty — jęk złamanego serca 
— jęk skargi najrzewniejszej na tych, którzy i nieu­
dolnością i przedajnością nie dozwolili przeprowadzić 
najzbawienniejszych praw i ustaw narodowych!

I ja dzisiaj stawam przed Tobą, narodzie mój ko­
chany — jako wysłannik Twój — dziecię tej samej ma­
cierzy .— kapłan i rodak Twój — któromu dałeś zaufanie 
Twoje — stawam przed Tobą — niestety jak i on starzec
— nie z księgą praw zdobytych — nie z księgą ustaw 
wywalczonych na ulgę Twoję — ale z żałosnem współ­
czuciem — brata, składam Ci księgę wspólnego męczeń­
stwa, w której sam Bóg napisał „narodzie — jeszcze Ci 
wiele — joszezo Ci ciężko cierpieć należy.“

Nie przychodzę tu przecież ze słowem skargi — 
albo zarzutu przeciwko braci mojej — nie/ przychodzę 
rzucać kamieniom potępienia na wybrańców narodu — 
broń Boże — owszem stawam tu, aby złożyć świadectwo 
najuroczystsze wobec Boga i ludu, że Koło polskie — 
reprezentując najświętsze interesa narodu —■ religią 
i narodowość — w zapasach parlamentarnych zawszo 
ściśle i święcie trzymało się dewizy :

z Kościołem i z narodem.
Garstka 14 posłów polskich w parlamencie niemie­

ckim wobec trzystu kilkudziesięciu innoplemieńców -- za­
jęła stanowisko tak pełne godności i powagi, iż z ust 
obcych — wydobywała wyraz uznania — i podziwu.

Gdzie chodziło o sprawę świętego Kościoła naszego
— Koło polskie szło jednozgoduie z partyą katolicką 
z centrum — i nie masz jednego momentu, w którymby 
jeden, by najmniejszy niekatolicki krok zrobiło — i nie 
masz chwili, w którejby nie było broniło sprawy naj­
świętszej.

Ale to Koło, reprozentując naród polski, z którego 
wyszło, nie mogło nic uronić z charakteru rodzimego --

polskiego — musiało zachować wybitną cechę narodową — 
stanęło jako Koło polskie w parlamencie niemieckim.

Wierna zadaniu swojemu bronić wiary i narodowo­
ści, stanęła ta garstka polska, w zwartym szeregu i dała 
wobec historyi — świetne świadectwo żywotności narodu, 
któregoby już w liczbie żyjących widzieć nie chciano.

Kiedy pod dniem 2 marca 1874 dwaj Kościołowi 
naszemu nieprzyjazni posłowie Hinschius i Volk 
wnieśli do rządu projekt o przymusowym ślubie cywil­
nym, — kiedy projekt ten przez rząd przyjęty - przy­
szedł na dniu 24 marca 1874 pod obrady Izby —- wy­
stąpiła przeciw niemu partya katolicka. Mimo najdziel­
niejszą obronę — najwymowniejszych mężów katolicyzmu 
prawo to 180 głosami przeciw 81 przeszło w 3 czytaniu 
na dniu 28 marca 1874.

Nowym pociskiem na duchowieństwo wymierzonym 
był projekt rządowy z dnia 19 marca 1874, obejmujący 
banicyą dla kapłanów fungujących nieprawnie.

Projekt ten przyszedł pod obrady Izby dnia 25 
kwietnia 1874 w traecićm czytaniu ■- przyjęty niestety 
214 głosami przeciw 108. Tutaj przemawiało dwóch 
mówców z Koła polskiego, z których jeden prócz krzy­
wdy, wyrządzającej się tóm kapłanowi i ludowi — do­
tknął, ile ciężką banicyą dla (kapłąna) Polaka, którzy to 
najciężej czują oddalenie od Ojczyzny, którzy nie mają 
godła „ubi beno — ibi patria“, a drugi przedstawiając 
faktyczne słowa księcia kanciarza, które wyrzekł niegdyś 
do polskich posłów, że przychodzą bronić Kościoła katoli­
ckiego — cieszy się, że temu zadaniu odpowiadają posło­
wie — i oświadcza w imieniu posłów i wyborców, i ż 
dopóki żyć będzie Kardynał nasz, wierni 
mu w przysiędze na.,ze j|p ozosta niemy. (Za­
pał ogólny i przeciągłe brawo !)

Aby obrona tych praw świadectwem była dla na­
stępnych pokoleń, że Koło polskie wiernóm było trady- 
cyom katolickim i w obronie Kościoła stanęło, przeto na 
wniosek jednego — nastąpiło imienne głosowanie — i na­
zwisko każdego wiernego Kościołowi syna ■— zapisane tam 
ku wiecznemu uczczeniu.

Pod dniem 23 listopada 1875 przedłożył rząd par­
lamentowi nowellę karną — czyli dodatek do prawa kar­
nego z dnia 15 maja 1871 roku.

Prawo to przyszło pod obrady plenum dnia 9 lu­
tego 1876 roku. Do jenoralnćj dyskusyi zgłosił się czło­
nek Koła polskiogoj— mąż, któremu na tóm miejscu niech 
mi będzie wolno wypowiedzieć cześć i uznanie — szer­
mierz 251etni na arenie parlamentarnej. Dr Wł. Nie­
golewski tutaj to wogóle dotknął sposobu, w jaki 
prawo u nas znajdujo zastosowanie, kiedy odstępca ka­
płan — porzuciwszy lud i parafią — bierze dochody be- 
neficium, a prokurator prorokuje w 30 latach ruinę (upa­
dek) Kościoła naszego.

Tutaj to znalazł przyjęcie § 130a o kazalnicy, 
który odrzucony w 1 i 2 czytaniu przez Völka po 3 raz 
podjęty — niestety na posiedzeniu dnia 10 lutego, 1876 
i to 11 głosami większości: 173 przeciw 162 przyjętym. 
Otóż nowa karta w dziele męczeństwa Kościoła.

Koło polskie, wierne swemu powołaniu, reprezento­
wania odrębnego charakteru narodowego, nie mogło obo­
jętnie patrzeć na stosunki krajowe, które nam utratą naj­
droższej spuścizny przodków t. j. języka ojczystego zagra­
żały — uważało za święty obowiązek zanieść głos skargi 
przed najwyższy trybunał — t. j. reprezentacyą narodu. 
Dla tego tóż wystosowało pod dniem 25 kwietnia 1874 
interpelacyą, którą złożyło na ręce marszałka Izby, pod­
pisaną przez wszystkich członków Koła polskiego, doma­
gającą się zachowania narodowości i języka w krajach da­
wnych polskich, berłu pruskiemu podległych.

Dzitń 20 stycznia 1875 był dniem walki gorącej. 
Dwóch mężów Koła polskiego wystąpiło do walki. Tam 
to otwarło się pole do wypowiedzenia wielkich i ciężkich 
boleści, na jakie często wystawiani bywamy.

Tam to dr. Niegolewski z całóm gorącem polskiej 
duszy — stanął w obronie języka i wskazał opłakane sku­
tki, do jakich wykład w obcym języku w szkoło, nie tylko 
w przedmiotach potocznych, ale, co gorsza, r, ligii — do­
prowadzić musi. Nieuctwo i zdziczenie, to będzie jedy­
nym owocem.

Dotknął zniesienia alumnatu — które po­
wstało z kar roku 1831, zapłaconych przez biorącycli 
udział w powstaniu; zniesienia szkółek u pp. Ur­
szulanek i ochronek u Sióstr Miłosierdzia; zakazu udzie­
lania religii w szkołach księżom katolickim itd., i zakoń­
czył słowami Rolandy na gilotynie:

„W olności — jakież to zbrodnie w imię 
tjwoje się wykonują!“

Ostatecznie podało Kolo polskie wniosek, resp. me- 
moryał do parlamentu — domagający się w sądownictwie 
uwzględniania potrzeb narodowości naszej — które to do­
piero teraz w jesieni przyjdzie pod obrady.

Oto obraz działalności Koła polskiego w trzechle- 
ciu się kończącóm — obraz odsłaniający nam, żo ci, któ­
rych zaszczyliście zaufaniem, pod każdym względem wy­
pełń.li zadanie 3woje.

Prawda, żo nic nie wywalczyliśmy — aleé trudno, 
i tóm zadokumentowaliśmy, żeśmy narodem, który mimo 
burze — żyje życiem zdrowóm — że więc słusznie po­
wiedział jeden z kapłanów polskich:

„Paść może naród wielki, zmarnieć 
tylko nikczemnyj!“ (przeciągłe brawo!)

Składając niniejszo sprawozdanie — czuję się znie­
wolonym nasamprzód wyrazić serdeczną podziękę Wam, 
czcigodni wyborcy za wysokie zaufanie — któremu z du­
szy i serca odpowiedzieć pragnąłem. Dziękuję Wam -za 
pomoc i radą i czynem - • a jeżeli nie mogłem tyle zdzia­
łać, ile może pragnąłem — proszę o wyrozumienie — 
które pewno, jako syn Polski, u serc polskich znajdę.

Składam hołd całemu Kołu polskiemu obydwóch 
ciał — które równo godnie służyły — sprawie najdroższej. 
Składając Wam ten głos podzięki, proszę, abyście, patrząc 
na wzór Koła polskiego, które jak jeden mąż stojąc na. 
straży wiary i narodowości — chociaż nieliczne — ale 
zgodą potężne, zyskało cześć obcych i powagę innople­
mieńców — szli zgodnie w pracy publicznej.

Narodzie! idź do urny wyborczej, jakeś dotąd 
chodził — pan i kapłan — włościanin i mieszczanin — 
oddaj głos Twój mężom, zasłużonym w pracy około do­
bra wiary i ojczyzny — a którzy dotąd zaufania Twego 
nie zawiedli.

Gdyby moje słowo stało się siejbą zgody i miło­
ści — o nagroda moja byłaby dostateczną — bo wierzaj 
mi ludu mój — niczego więcej nie pragnę, jak tylko 
z Tobą żyć — z Tobą cierpieć •— i wśród Ciebie 
umierać.

Zebranie było liczne, reprezentowane wszys­
tkie stany. Długiemi okrzyki dziękowano czci­
godnemu posłowi za jędrnie i wymownie przed­
stawione sprawozdanie.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Leszno, 16 sierpnia. 
(Obraz zebrania wyborczego.)

(X.) Korespondent wasz podał wam rezul­
tat naszego zebrania wyborczego — pozwólcie, że 
przedstawię czytelnikom K u r y e r a obrazek wier­
ny tegoż zebrania.

Zjechała się, jak na nasz powiat, dość 
znaczna liczba wyborców. Widziałeś tam star­
szych obywateli, jak księcia Augusta Suł­
kowskiego, pana hr.LeonaMielżyńskiego

obecnym na delegata księdzaD rw ę s ki e go, pl0, 
boszcza z Kąkolewa, uzasadniając swą propozy. I 
cyą, że pan Bronikowski prawdopodobnie wśród = 
tych trzech lat opuści powiat i że ksiądz Drw?. 
ski już poprzednio był zastępcą delegata, że wi^c 
powiat przez niego, jako posiadającego już zauta. 
nie powiatu, dobrze będzie reprezentowany. p0, 
nieważ jednak pan Sypkowski, oberżysta z 
rzyna, obstawał przy wyborze pana Broni/r,. 
wskiego, przeto przyszło do głosowania przez roz- 
stąpienie się na dwie strony, wskutek czego ks 
Drwęski większością głosów został obrayn. fta I 
zastępcę delegata zaproponował przewodniczący | 
pana Ponikierskiego z Brylewa, który pilnie gaj. 
nie się do spraw publicznych; którą to propozy. 1 
cyą jednogłośnie też przyjęto.

Gdy przewodniczący wezwał przytomnych 
do wyboru kandydatów do sejmu, ks. Woliński 
przeczytał listę kandydatów, proponując ją zgro. 
madzeniu. Ponieważ jednak nikt innej listy nij 
podał, a zgromadzenie za listą ks. Wolińskiego I 
w całości się nie oświadczyło, przeto przystąj ' 
piono do przedstawienia pojedyńczo kandydatów 
na pozycye z kolei po sobie następujące i do 
głosowania nad nimi, przy czem żwawsza się dj. 
skusya rozpoczęła. Na pierwszem miejscu zapro­
ponował ks. Woliński dra Frauciszka Chła­
powskiego z Bytomia, wyliczając jego zasługi 
położone około polskości na Górnym Szlązku, 
jego poświęcenie dla sprawy publicznej i jego 
pewne zasady— oświadczył ks. W., że młodema 
obywa elowi, który z taką bezinteresownością 
a poświęceniem służy sprawie ojczystej i po­
święca się dla biednego ludu Górnoszlązkiego 
przez wieki zaniedbanego a budzącego się z u- 
śpienia i odrętwienia narodowego, należy się pu- 
bliczue uznanie i szerszy zakres działania w pu­
blicznym zawodzie. Na to p. Zakrzewski z Kle­
szczewa zaproponował ks. dr. Respądka i pana 
Potworowskiego, jako dotychczasowych po- . 
słów krobsko-wschowskich. Przeciw temu oświad- f< 
czył się ks. Woliński, podając za przyczynę że ks. 
dr. Respądek oczywista posłem zostanie naszym, 
bo to mu się należy nie od dziś ani od trzech 
lat, ale ponieważ powiat krobski na pierwszem 
miejscu już go postawił, przeto mówca propo- | 
nuje tutaj pana Chłapowskiego na pier­
wszem miejscu. Co się tyczy zaś kandydatury 
pana Potworowskiego, przeciw takowej ks. W... 
stanowczo się oświadczył, gdyż chciałby zdolniej­
sze pod względem politycznym osobistości wi­
dzieć wybrane do zastępu posłów, mających nie- 
tylko wobec Prus i Niemiec, ale wobec całej 

| Europy bronić naszych najdroższych interesów 
i naszego honoru narodowego. W skutku tego 
oświadczenia przerwał przewodniczący księdzu W., 
oświadczając, że nie pozwoli osobistości wciągac 
w zakres dyskusyi, na co mu ks. W. odparł, że 
na zebraniu politycznem wolno mu zdolności po­
lityczne kandydata rozbierać, prywatnego zaś 
charakteru i zdolności na innern polu nie myśli 
wcale zaczepiać, które to wyjaśnienie pan prze­
wodniczący z wszelką wyrozumiałością przyjął. 
Tutaj w zgromadzeniu zaszło małe i niemiłe 
intermezzo. Pan dr. Szerbel z Leszna, nie pro­
sząc wcale przewodniczącego o głos, nie powsta­
wszy wcale z miejsca, zaczął wśród żwawych ge- 
stykulacyi, rzucając się na wszystkie strony, 
krzyczeć: co to? on nie ma zdolności? 
przecież on skończył gimnazyum! 
przecież to mój przyjaciel! Wszyscy 
obecni zdumieni byli wystąpieniem nieparlamen- 
tarnem p. dr. Szerbla i czekali, rychło pan Sz... 
przestanie mówić. — Przewodniczący nie mógł 
nawet przyjść do głosu, aby konsyliarza przywo­
łać do porządku i do refleksyi.

Po tukiem hałaśliwem intermezzo, przewo­
dniczący poddał pod glosowanie obie kandyda­
tury : Dra Chłapowskiego i Gustawa Potwo­
rowskiego, których pierwsza zwyciężyła. Nastę­
pnie książę August Sułkowski wniósł kandyda­
turę księdza Biskupa Janiszewskiego, która 
oczywiście jednogłośnie została przyjętą, a ks. 
Woliński zrobił wniosek, aby wyborcy zgodzili 
się na postawienie ks. Biskupa na pierwszem 
miejscu, a zostawieniem na drugiem p. dr. Chła­
powskiego, co też ogólnie przyjęto. Na trzecićm 
miejscu ks. dr. Respądek, dotychczasowy poseł 
krobsko-wsebowski, został postawiony jednogło­
śnie, a przy czwartym kandydacie odnowiono 
znów kandydaturę p. Gustawa Potworowskiego, 
przeciw której stawił pan Wł. lir. Łubieński 
kandydaturę p. Kantaka, która też większością 
głosów poszła. Na piątem miejscu przyszło znóff 
do głosowania między p. Gustawem Potworo­
wskim a ks. dr. Wartenbergiem, z których 
pierwszy pan Potworowski się utrzymał za zmia­
ną głosowania już nie przez itio in partes, ale 
przez podniesienie rąk. Na szóste miejsce zapro­
ponował ks. Woliński na kandydata ks. dr. War- 
tenberga, cofnął jednak kandydaturę, gdy pa® 
Ponikierski zaproponował wszystkim bardzo milą 
kandydaturę tak zasłużonego pana radzey dra 
Milewskiego, która jednogłośnie została 
przyjętą, tern więcej, że już i w powiecie krob- 
skim poprzednio została postawioną.

Tak ukończono listę kandydatów do sejmu— 
na listę kandydatów do parlamentu zapropono­
waną zgodzono się en bloc, i tak zostali posta­
wieni: ksiądz dziekan Tbeinert z Goniembic, 
na którego już ostatnią rażą powiat głosował 
do parlamentu, dalej Józef hr. Mielżyński, 
książę Adam Czartoryski z Rokosowa, brat 
zasłużonego już posła księcia Romana Czarto­
ryskiego. Mieczysław hr. Kwilecki, Leon 
hr. Skórzewski, Hipolit Tur no, któremu 
siedmiu liberałów inowrocławskich miało ongi 

I smutną odwagę dać wotum niezaufania.

z Pawłowic, pana Hipolita Bronikowskiego, I 
pana Rychłowskiego z Drobnina, pana Karola 
Modlibowskiego ze Swierczyny — była 
i młodsza generacya naszego obywatelstwa, re­
prezentowana w osobie panów hr. Łubień­
skiego, Szołdrskiego, Ponikierski e- 
go, Henryka Morawskiego, Wacława Za­
krzewskiego, był zastęp duchownych, mając 
na czele dwóch bardzo szanowanych dziekanów: 
księdza The’inerta z Goniembic, który świeżo 
wrócił z wód i z podróży swej do Francyi i do 
Lourdes, i księdza Wiesnera ze Swięcichowy, 
byli wreszcie reprezentanci stanu mieszczańskie­
go i włościańskiego, zajmujący stanowi­
sko samodzielne. Fornalek z parobkami 
i czeladzią dworską, z ratajami, fornalami u nas 
nie było, jak to było gdzieindziej. Zależeć po­
winno, aby samodzielne mieszczań­
stwo wzięło udział w agitacyi wyborczej równie 
jak i samodzielne w ł o ś c i ań s t w o, bo 
przez to wyrobi się dojrzałość polityczną, wyrobi 
się ludzi tych na obywateli pożytecznych, i pra­
wa i obowiązki narodowe nie będą spoczywały 
tylko na barkach kilku szlachty i duchownych, 
lecz na barkach liczniejszych obrońców. Jeżeli 
nie ebeemy utracić podstawy pod sobą, musimy 
się starać koniecznie wyrobić w niższych naszych 
warstwach samodzielnych poczucie obowiązków 
narodowych i solidarności narodowej, opartych 
oczywista na zupełnej zgodzie z zasadami Ko­
ścioła katolickiego i z jego reprezentantami. 
Jeżeli zebrania nasze wyborcze będą się odzywały 
z godnością a zgodnie bez stronniczej na­
miętności, jeżeli dadzą przykład wyrozumiałości 
i miłości i ojczyzny, natenczas z nich niższe 
klasy niezmierne mogą odnosić pożytki, bo się 
tern zbliżą do wyższych stanów, zaczerpną u nich 
gorącej miłości ojczyzny i zwiążą się z nimi w 
solidarną jedność w celu obrony naszych naj­
droższych nam interesów, tj. wiary i ojczyzny. 
Zebrania wyborcze zaś odbywane z namiętnością 
stronniczą, z wrzawą, na które parobków fornal- 
kami będą zwozili dziedzice, nie tylko pożytku 
nie przyniosą ludowi, ale nawet wielką szkodę 
naszej sprawie narodowej, bo niższe warstwy od­
straszą się od pracy publicznej, wyziębią w sobie 
przywiązanie do ojczyzny, usuną się z nieufno­
ścią od wyższych stanów.

Jestem więc za tern, aby stan mie­
szczański i włościański tylko w 
członkach zajmujących samodzielne 
stanowisko brał udział w agitacyi 
wyborczej, przeciwny jestem zaś wciąganiu 
w nią klasy służebnej, bo ludzie służebni domi­
nialni na zebraniach wyborczych będą godnymi 
następcami tej dawniejszej szaraczkowej szlachty, 
która bez swego zdania, trzymając się klamki 
mocniejszego pana, za jego sprawą wszędzie gar­
dłowała i nadstawiała nieraz swego łba.

Ale wracam do samego zebrania.. Zebranie 
było w czas zameldowane policyi, która też swe­
go reprezentanta przysłała w osobie tego samego 
urzędnika, który przeszłą rażą rozwiązał zebranie 
nasze z powodu rzekomej nieznajomości języka 
polskiego. Co się tyczy rozwiązania przeszłego 
naszego zebrania, o co interpelował ministra pan 
Kantak na sejmie, myślano dotychczas tutaj, że 
to była sprawka burmistrza Reimana, który do 
podobnych pomysłów był zresztą zdolny. Tym­
czasem wyświeciła się niedawno ta bistorya, że 
utrudnienie naszych zebrań mamy do zawdzię­
czenia panu landratowi Massenbacbowi ze Wscho­
wy, który nawet z wszelką otwartością się cheł­
pił z tego przed jednym z naszych starszych 
obywateli w powiecie. Widok tego samego urzę­
dnika policyjnego wprawił nas w obawę, że i tą 
rażą zebranie będzie daremne, otóż byli tacy, co 
robili żartobliwe przypuszczenia, że może przez 2 
miesiące wziął się szczerze do nauki języka pol­
skiego i może się po polsku nauczył. Obawa 
nasza była słuszną, bo na początku zebrania I 
oświadczył tenże urzędnik policyjny, że ponieważ 
nie umie po polsku, nie może pozwolić na obra­
dy w polskim języku. Spokojnie to przyjął pan 
Hipolit Bronikowski, albowiem naprzód z uzna­
nia godną przezornością wszystkiemu zaradził. 
Sam poszedł po zamówionego już naprzód tłó- 
macza sądowego i takowego w osobie pana Strzy­
żewskiego wprowadził do sali wyborczej, tak że 
rozprawy odtąd w języku polskim odbywać się 
mogły.

Zagaił zebranie pan Hipolit Bronikowski, 
prezes dotychczasowego komitetn i dotychczasowy 
delegat powiatu wscbowskiego, wzywając do 
obora przewodniczącego dla tego zćbrania, do 
czego obecni wszyscy jednogłośnie jego samego 
uprosili, który do pióra powołał księga Drwę- 
s k i e g o. proboszcza z Kąkolewa i p. P o n i k i e r- 
skiego z Brylewa.

Pierwsze miejsce w programie zajmował sty- 
bór nowego komitetu powiatowego na następne 
trzecblecib i na propozycyą przewodniczącego je- 
dnozgodnie przyjęto komitet, składający się z na­
stępujących panów: Leona hr. Mielżyńskiego zj 
Pawłowic jako prezesa, księdza Drwęskiego z Ką- 
kołewa, Ponikierskiego z Brylewa, księdza dzie­
kana Wiesnera z Swięcichowy, Ferdynanda Mo- 
linka z Wijewa, po czem przystąpiono na wnio­
sek przewodniczącego do obora delegata i jego 
zastępcy.

Tutaj pan Leon hr. Mielżyński zapropono­
wał na takowego pana Hipolita Broniko­
wskiego. Pan Bronikowski jednakże oświad­
czył, że nie może przyjąć tego obowiązku, gdyż 
nie wie, czy w powiecie wschowskim przez 'całe 
trzy lata jeszcze mieszkać będzie, prawdopodo­
bnie ^bowiem się z niego wyprowadzi. Wskutek tego 
zaproponował ksiądz Woliński z Oporowa



Po wykazie programu zebrania wyborczego, 
}rs. D r w ę s k i jako nowowybrany delegat podzię- 
pował za okazane sobie zaufanie i oświadczył, 
¿e jako kapłan-Polak będzie się starał godnie 
reprezentować powiat na zjeździe delegatów. 
Pan hr. Mielżyński zawezwał przytomnych do 
podziękowania przewodniczącemu za pełne taktu, 
bezstronności i wyrozumiałości przewodniczenie 
zebraniu, co też zgromadzeni chętnie uczynili.

Tak zgromadzenie dopłynęło szczęśliwie do 
portu wśród niebezpieczeństw zewnętrznych i we­
wnętrznych. Początek to dopiero pracy wybor­
czej — daleko ważniejszy spoczywa na wybor­
cach, aby dopilnować prawyborów, aby one na 
naszę korzyść wypadły, bo się na nic wszelkie 
stawianie kandydatów i spieranie o nich nie przy­
dadzą, jeżeli prawybory dla nas korzystnie nie 
wypadną — inaczej spierania na zebraniach wy­
borczych byłyby tylko kłótniami o skórę, kiedy 
niedźwiedź w lesie. U nas przeciwna partya 
ogromne czyni wysiłki, aby swoich przeprowa­
dzić — nie mogą oni zapomnieć klęski ponie­
sionej na ostatnich wyborach — a kulturkiim- 
: terów w miastach innych powiatów złączonych 
iak Leszno, Wschowa, Rawicz, mnóstwo. Więc 
viribus unitis wziąść się żywo do walki wybor­
czej nie przeciw swoim ale przeciw obcym. Zwy- 
ięztwo nasze oczywista zależy głównie od Niem- 
ców-katolików, których kandydatem znów pozo- 
staje pan Wojczewski z Kursdorfu, członek cen­
trum, który dla choroby nie mógł przybyć na 
zebranie, stawiła się tylko deputacya niemiecko- 
katolicka dla porozumienia się. Przydałyby 
się fu we Wschowskiem ze dwa wiece 
niemiecko -katolickie, aby Niemcy- 
kato 1 icy n abr a 1 i odwagi wobec ma­
cki na cy i przeciwnej strony, aby otrzę­
śli się z lękliwości wobec biurokracyi i samo­
dzielnie przy prawyborach wystąpili. Możeby 
który z redaktorów Germanii albo Schle­
sische Volkszeitung urządził tutaj wiec 
niemieeko-katolicki, a kandydaci polscy wspólnie 
z kandydatem centrum przeszliby niewątpliwie, 
inaczej będzie wielka obawa o rezultat.

NIEMCY.
* Berlin, 20 sierpnia. Wiadomości poda­

nej przez nas na tern miejscu przedwczoraj, ja­
koby na przyszłą kampanią parlamentarną przy­
gotowano nowe prawo kulturne i to tak wielkiej 
doniosłości jak ustawa o klasztorach, zaprzecza 
pewne berlińskie pismo, zostające w ścisłych sto­
sunkach z ministerstwem wyznań. Ze w mini­
sterstwie tern chętnieby rozwijano dalej walkę 
kulturną, nie ulega wątpliwości, faktem jednak 
jest, że to jest jedyne ministerstwo, które ma u- 
podobanie w tej walce. Dr. Falk mógłby swych 
kolegów skłonić jeszcze do najkonieczniejszej, nie 
cierpiącej zwłoki reparacyi pogruchotanego i aż 
po osie zagrzęźniętego wozu kulturnego — ale 
zaprzęgu, któryby wóz na drodze, obranej przez 
p. ministra wyznań, dalej ciągnął w bagno, nie 
otrzyma.

Za przykładem paderbornskiej dyecezyi wy­
stosowali teraz wszyscy proboszczowie 19 deka­
natów w dyecezyi monasterskiej — z wyjątkiem 
dwóch księży, których nazwisk do tej chwili jesz­
cze nie wymieniono — w interesie misyi kano­
nicznej dla nauczycieli świeckich, potrzebnej do 
udzielania nauki religii katolickiej po szkołach, 
adres do Ojca św. przez pośrednictwo swego or- 
dynaryusza. W liście tym proszą o upoważnie­
nie do udzielania przez czas obecnych stosunków 
smutnych misyi kanonicznej nauczycielom, jeśli się 
zobowiążą do sumiennego uczenia prawowiernych 
zasad religii katolickiej i używania książek pod­
ręcznych, przepisanych przez władzę dyecezyalną. 
Gdyby tego przyrzeczenia nauczyciele dać nie 
chcieli, zerwą z nimi związek kościelny i od sa­
kramentów św. ich usuną; gminy zaś udadzą się 
z prośbą do wszystkich instytucyi o zamianowa 
nie innych nauczycieli.

W Heiligenstadt uwięziono znowu wczoraj 
w południe księży, należących do byłego komi- 
saryatu biskupiego. Komisarza dr. Zehrt, aseso­
rów Lorenza i Gudenza i sekretarza Herolda, 
z powodu odmówienia świadectwa w znanej spra­
wie dyspensowej.

Podczas gdy w kołach protestanckich skarżą 
się na brak teologów i coraz bardziej zmniejsza­
jącą się liczbę studentów, w kościele katolickim 
w Prusach dzieje się przeciwnie. Pomimo wcale 
nie nęcących widoków z powodu nieustającego 
kulturkampfu zgłasza się znaczna liczba młodzie­
ży do tego „zohydzonego“ stanu. W małej dye­
cezyi limburgskiej zgłosiło się, jak Nass. 
Bo te donosi, 11 kandydatów, którzy wykształ­
cenie pobierać będą zagranicą, gdyż seminaryum 
zamknięte. W Trewirze z 35 abituryentów 
obrało sobie 25 zawód duchowny. Pomiędzy ni­
mi są wszyscy 5, których od egzaminu ustnego 
zwolniono, z tych jeden najwięcej utalentowany 
ma wstąpić do zakonu Jezuitów. Z 27 abitu- 
nyentów gimnazyum Macieja w Wrocławiu po 
święcą się 9 teologii, pomimo, że ich wszystkie 
mi sposobami od tego odwieść się starano.

Magd. Ztg dowiaduje się z dobrego źró­
dła, że wyjść ma niedługo rozporządzenie, które 
Uprawnienie do jednorocznej służby wojskowej 
Uczyni zawisłym nie od siedzenia w pewnej kla­
sie gimnazyum, lecz od egzaminu a nawet ła­
two być może, że złożenie egzaminu abituryen- 
ckiego będzie warunkiem koniecznym. Celem 
tych nowych rozporządzeń jest oczyszczenie gi- 
mnazyów z uczni, którzy dla tego tylko chodzą

kowaną została pod dowództwo wojskowe, a nie 
tworzyła, jak dotąd, niezależnej władzy. Być 
może, że Francya znalazła nareście w jenerale 
tym dzielnego, energicznego organizatora, któ­
rego brak dotąd uczuć się dawał.

Jak się zdaje, zamierza nowy minister zreor­
ganizować i ministerstwo wojny. Avenir Mili­
taire zapewnia bowiem, że atrybucye urzędowe 
wielkiego sztabu jeueraluego rozprzestrzenione 
być mają na wszystkie gałęzie służby wojskowej 
w ministerstwie, a dyrekcya do spraw osobistych 
z zakupna materyałów zniesioną. Odnośny de­
kret wyjść ma już w wrześniu. Reformy w szta­
bie jeneralnym armii paryskiej, jakie się potrze- 
buerni okazały w skutek obkrojenia budżetu 
wojskowego, mają być również w końcu wrze­
śnia wykonane. Pomiędzy innemi powierzony 
zostanie urząd szefa sztabu jeneralnego w miej­
scu dotychczasowego jenerała dywizyi jenerałowi 
brygady. Jenerał Borel, który dotąd posadę 
tę dzierżył, otrzyma jako wynagrodzenie, do­
wództwo nad jednym z korpusów armii.

Zwłoki ś. p. Ludwika W o ł o w s k i e go, se­
natora rzeczypospolitéj francuskiej,, odprowadzono 
wczoraj na wieczny spoczynek. Żałobne nabo­
żeństwo odbyło się w kościele de la Trinité 
z wielkim przepychem. Kompania 104 pułku 
pełniła służbę wojskową. Liczba postępujących 
za trumną nie była zbyt wielką, gdyż to, co po­
wszechnie zowią „Tout Paris“, znajduje się na 
wsi, lub u wód. Pomiędzy obecnymi zauważono 
ministra Leona Say, admirała Couriclion, mini­
strów de Marcère i Berthaut, senatorów Buffet, 
Juliusza Favre, Pouyer-Quertier, Laboulaye, Bar­
thélemy z Saint Hilaire i deputowanych Valentin 
i Spuller. Wychowańcy szkoły polskiej, której 
przełożonym był zmarły, reprezentowani byli przez 
deputacyą.

Przedwstępne studya do zbudowania tunelu 
pod kanałem La Manche jeszcze w bieżącym 
miesiącu ukończone zostaną, sondowanie wykazało 
bardzo pomyślny rezultat. Parowiec nadbrzeżny 
„Ajax“, na którym się inżynierowie znajdowali, 
powrócił wczoraj do Boulogne.

do szkoły, aby pozyskać pozwolenie do jednoro­
cznej służby.

Pewien dozór kościelny na Górnym Szlązku 
uradził z patronem, aby spłacony z hypoteki ka­
pitał fundacyjny na msze św. 1200 marek, obró­
cić na nowe pokrycie dachu kościelnego. Piękne 
to gospodarstwo !

F u 1 d. Ztg donosi, że prymanerom gimna­
zyum w Kassel, gdzie się uczą także synowie ks. 
następcy tronu, zadał pewien nauczyciel wypra­
cowanie na temat: „Der Mittelalters dunkle 
Nacht, mit einigen leuchtenden Sternem“ Tylko 
połowa uczni oddała wypracowanie, druga poło­
wa, która inaczej myślała o rzekoméj ciemnocie 
średnich wieków aniżeli nauczyciele, oświadczyła, 
że opracowanie podobnego tematu przechodzi ich 
siły; wprawdzie jako tercyanerzy uczyli się hi- 
storyi średnich wieków, ale nie tyle, aby dzisiaj 
mogli wydać sąd o tak ważnej epoce niemieckiej 
historyi, tém więcej, że najznamienitsi badacze 
różnią się nadzwyczaj w swych sądach. Oświad­
czenia tego jednak nie uznano za wystarczające ; 
na drugi dzień mieli uczniowie wręczyć bezwa 
runkowo wypracowania nauczycielowi.

O' ręty niemieckie „Deutschland“ i „Kaiser“ 
odwołano, jak biuro Wolffa donosi, z wód turę 
ckich do Wilhelmshafen.

Cesarz Wilhelm wyjeżdża 5 p. m. do Lipska 
na wielką paradę królewskiego saskiego korpusu 
armii (12 niemieckiego), mającą się 6 p. m. od­
być na równinach pod Pulgar. Na drugi dzień 
weźmie cesarz udział w manewrach korpusu pod 
Magdeborn nad Gosselbach.

Kult Bismarcka coraz większe przybiera ro­
zmiary i coraz nowe wydobywa pomysły. Hr. 
Wartensleben rzuca po rozmaitych pismach myśl 
utworzenia fundacyi Bismarckowéj w Kissingen, 
któraby w domu umyślnie ku temu celowi urzą­
dzonym bezpłatnie dawała utrzymanie i pomoc 
lekarską chorym ubogim Niemcom Dom ma 
nosić nazwę „czyn Boży,“ rozdawanie zaś stypen- 
dyów ma przysługiwać na wieczne czasy księciu 
Bismarckowi i spadkobiercom jego tytułu. 

FRANCYA.
* Paryż, 19 sierpnia. Szybkie zastąpienie 

ministra wojny, jenerała Cissey, przez jenerała 
Berthaut było dla wszystkich prawdziwą niespo­
dzianką. Wiedziano wprawdzie, że prezydent rze- 
czypospolitéj jenerała Cissey usunąć pragnie, po­
nieważ -postępowanie jego tak katolikom, jak 
i Bonapartystom podobać się nie mogło, lecz są­
dzono, że jeszcze przez ferye pozostawiony bę­
dzie w urzędowaniu. Minister wojny nie zrzekł 
się zresztą urzędu swego do' rowolnie, przeciwnie 
zmusił go niejako do tego marszałek Mac Ma­
hoń. W kołach elizejskich zarzucano jenerałowi 
Cissey głównie, że przed Izbą deputowanych nie 
bronił z pożądaną stanowczością budżetu mini­
sterstwa wojny, mianowicie zaś pozycyi, ustana­
wiając^ pensye dla kapelanów wojskowych, i 
przez to przyczynił się niejako do skreślenia 
téj pozycyi przez Izbę deputowanych. Jour­
nal des Débats poświęca byłemu ministrowi 
artykuł, z którego wyjmujemy kilka uwag nastę­
pujących:

Słusznie zarzucano ministrowi wojny, że nie bronił 
budżetu swego dość energicznie, lecz pomimo to nie na­
leży zapominać, jak wielkie usługi położył on około swej 
ojczyzny podczas długoletniej służby, a przedewszystkićm 
około armii, począwszy od r. 1871. W reorganizacyi ar­
mii Cissey świetnie się odznaczył i kraj winien mu wdzię­
czność za jego zdolność i poświęcenie. Zawsze okazywał 
jenerał ten trafne pojęcie rzeczy, lecz nie zawsze dosyć 
energicznej woli. Lubiony i szanowany powszechnie, nie 
miał politycznych nieprzyjaciół, być może dla tego, że 
sam nie należał do żadnego politycznego stronnictwa. 
Każdemu innemu ministrowi robiłoby się przez słowa po­
wyższe wielki zarzut, lecz u ministra wojny brak opinii 
politycznej nie tak bardzo uderza w oczy. Przypomnieć 
sobie należy, że właśnie brakowi temu politycznego wy­
bitnego odcienia zawdzięcza Cissey, iż po upadku ks. 
Broglie’go powierzono mu wiceprezesostwo w radzie ga­
binetowej. Później, kiedy rząd bardziej się stał republi- 
kanckim, być może, że niewybitność Cissey’a wywołała 
niejednę trudność.

Jakie są zapatrywania polityczne nowego mi­
nistra wojny, dokładnie oznaczyć nie można, 
przynajmniej ua teraz. Jedni mniemają, że się 
skłania do stronnictwa republikanów umiarkowa­
nych, inni, że jest Orleanistą, wszyscy przecież 
zgadzają się w tém, iż do prezydenta rzeczypo­
spolitéj szczerze jest przywiązany i że posiada 
znakomite zdolności wojskowe. Rodził się dnia 
29 marca 1817 w Genlis, w Burgundyi. Dnia 
29 listopada 1837 wstąpił do szkoły wojskowej 
w St. Cyr, później do sztabu jeneralnego, pełnił 
przez pewien czas obowiązki adjutanta przy je­
nerale Cavaignac i postąpił w r. 1864 na stopień 
pułkownika. W charakterze tym brał udział 
w organizacyi gwardyi ruchomej, następnie zo­
stał naczelnym dowódzcą tejże gwardyi w de­
partamencie Sekwany, która przy rozpoczęciu 
wojny ćwiczyła się w musztrze w obozie pod 
Châlons, a po pierwszych klęskach armii francu­
skiej powołaną została do Paryża. Mianowany 
przez rząd wrześniowy jenerałem brygady, brał 
Berthaut chlubny udział w walkach około Pa­
ryża. Thiers posunął go dnia 16 września 1871 
na stopień jenerała dywizyi i powierzył mu pó­
źniej dowództwo nad 10 dywizyą (5 korpus). 
Berthaut pozostał atoli w Paryżu, ażeby kiero­
wać pracami komisyi, organizującej armią tery­
torialną. Nowy minister ma być tego zdania, 
że wielki sztab jeneralny powinien być urządzo­
ny na wzór sztabu niemieckiego, i to jest głó­
wnym powodem, dla którego prezydent Mac Ma­
hoń, który zdanie to całkiem podziela, właśnie 
jenerała tego powołał na ministra wojny. Je­
nerał Berthaut pragnie również, ażeby admini- 
stracya wojskowa, czyli intendentura, podporząd-

ażeby wystąpić mogło ze skutkiem przeciw mi­
nisterstwu Risticza i reszcie naczelnikom Om- 
ladynom, zażywającym dotąd wielkiego wpływu 
i znaczenia w narodzie. Wśród takich okoli­
czności nie śmie książę Milan, jakkolwiek pra­
gnie tego gorąco, zawezwać pośrednictwo mo­
carstw, które, nie będąc o to proszone, nie mogą 
czynnie wystąpić wobec Turcyi z propozycyami 
pokoju.

O stanowisku i ruchu armii tureckiej piszą 
pod dniem 18 b. m. do wiedeńskiego Vater- 
landu, co następuje: Armia Ahmeda Ejuba 
baszy stała w dniu 18 b. m. na południe od 
Kniażewaca ua wyżynach Tresibaby; jedna 
tylko brygada pod dowództwem Aziza posunęła 
się dalej poza Kniażewac ku Topli i stanęła oko 
w oko naprzeciw dywizyi Horwatowicza. W dniu 
15 b. m. stanęła po dwudniowym marszu w Knia- 
żewacu dywizya Pazly’ego baszy, zostająca dotąd 
pod dowództwem Osmana baszy. Dywizya ta 
w sile 10,000 ludzi składa się z 12 batalionów,
6 szwadronów jazdy i 3 bateryi dział. Zdaje 
się, że od strony Niżu nadciągają posiłki dla 
Achmeda Ejuba baszy. Powolność ruchów armii 
tureckiej i ten 11-dniowy pokój tłumaczyć na­
leży trudnością dowozu żywności, którą trzeba 
sprowadzać na mułach; wozy bowiem użyto do 
transportu rannych. Dnia 16 b. m. miał się 
rozpocząć wymarsz armii ku Banii i to po po­
wrocie Achmeda Ejuba baszy z Niżu, gdzie się 
odbywała wielka rada wojenna. W związku 
z tern stoi jak się zdaje, wymarsz kolumny tu­
reckiej z pod Niżu w kierunku wschodnim, gdyż 
inaczej nie możnaby sobie wytłómaczyć głoszo­
nego zwycięztwa Czoiak Anticza nad 5,000 Tur­
ków nad wąwozem (Klissura) Jankowskim. Przed 
kilku dniami stało w okolicy tej jeszcze 20,000 
wojska tureckiego, którego, jak się zdaje, było 
zadaniem zrobić dywersyą od zachodu i podzie­
lić siły Czernajewa pod Aleksinaczem. Jak 
twierdzi wyżej wspomniany korespondent armia 
naddryńska znajdowała się już w dniu 18 na 
serbskiem terytoryum, dokąd ją Turcy ścigali. 
Pawłowicom, Mitrowicy i Szabacowi grozi ze 
strony Turków niebezpieczeństwo.

Zgodnie z powyższem piszą do Pol. Corr. 
z Belgradu pod dniem 16 bm„ co następuje:

W całej armii tureckiej rozpoczął się ruch w kie­
runku ku dolinie Morawy. Przyczyny blisko dwutygo­
dniowego spoczynku, który zostawił Abdul Kerim Serbom, 
szukać jedynie należy w tern, iż naczelny wódz turecki 
zapełniał szczerby i straty, jakie poniósł w dotychczasowych 
bojach. Abdul Kerim basza pościągał obecnie wszystkie 
posiłki i rozporządza znakomitemi siłami. Ahmed Ejub 
basza ma teraz pod swoim dowództwem 58,000 piechoty, 
17 szwadronów kawaloryi i 112 dział. Osman basza po­
suwa się naprzód na czele 20,000 żołnierza.

Korpus Ali Sehiba baszy liczy 12,000 piechoty,
6 szwadronów jazdy i 4 baterye dział. W wysuniętych 
fortach i w obwarowanym obozie około Niżu stoi 15,000 
żołnierza wszelkiej broni. Cała operacyjna armia turecka 
liczy w tej chwili 100,000 wojska. Według najnowszych 
doniesień rozpoczął już Ejub basza walkę z przedniemi 
strażami Horwatowicza, który zajmuje wąwozy pod Topią. 
Ponieważ Czernajew stoi w pobliżu, pod Deligradem, mo­
że mu w każdej chwili posłać posiłki. Wodzowie serbscy 
musieliby chyba zupełnie być ograniczonymi, gdyby nie 
zdołali odeprzeć pierwszych ataków tureckich. Czerna­
jew, Leszjanin i Czoiak Anticz mają pod swem dowódz­
twem 85,000 żołnierza i 170 dział i zajmują nadto bar­
dzo warowne stanowiska. Na nieszczęście nie posiada 
tylko rząd pieniędzy na dalsze prowadzenie wojny. Z po­
wodu tego wniósł on do nieustającego wydziału skupczy- 
ny o potwierdzenie 25 milionów denarów. Nie ulega 
wątpliwości, że wydział udzieli swego zezwolenia. Kwo- 
stya tylko, w jaki sposób zamierza rząd przyjść do, gotó­
wki, której z powodu zupełnej stagnacj i w handlu i prze­
myśle albo nie ma, albo spoczywa w ukryciu. Rząd wy­
pisał nadto nowy podatek na bogatszych. Dwoma milio­
nami dukatów spodziewa się on opędzić na pół roku wszy­
stkie koszta wojny.

Stan zdrowia w armii serbskiej jest nieszczegól- 
niejszy ; 5000 żołnierzy zapadło na biegunkę, tyfus i in­
ne choroby. Co się tyczy rannych, straty dochodzą w 
tym względzie do 60 procent. Nieszczęście tylko, że 
w obecnej wojnie liczba ciężko rannych jest bardzo 
znaczną.

Z Ruszczuku donoszą pod dniem 12 b. m. 
do Pol. Corr., że naczelne dowództwo w Her­
cegowinie w miejsce Muktara baszy obejmie zna­
ny Osman basza, bohater sajczarski. Do Herce­
gowiny wysłano ztąd 6 batalionów Kurdów i 
Arabów. W wilajecie tuńskim wypuszczono na 
wolność 1400 Bułgarów. Ludzie ci potracili 
cały swój dobytek podczas powstania, tak iż 
z jednej niewoli popadli w drugą, t. j. w niewolę 
nędzy.—Do Ha mb. Corr. piszą z Sofii, że w 
toku śledztwaa z uwięzionymi Bułgarami wykry­

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
(Z teatru w oj n y.)

Według wszelkiego prawdopodobieństwa przyj­
dzie wkrótce do walnej bitwy pomiędzy Topią, 
Deligradem a Paraczynem. To przekonanie wy­
robiło się także w wojskowych kołach w Bel­
gradzie, jak donosi korespondent do P o 1. C o r r. 
Na przestrzeni pomiędzy trzema temi miastami 
skoncentrował bowiem całą armią serbską Czer- 
najew, posiadającą liczną artyleryą, ho aż 140 
dział. Powolne operaeye jenerałów tureckich 
dozwoliły Serbom zająć z natury warowne 
stanowiska pomiędzy Kniażewacem a Banią 
i wznieść w pięciu punktach wśród wąwozów 
tamże położonych silne fortyfikacye, tak iż 
Achrned basza musiałby je wpierw zdobyć, za- 
nimby mógł stanąć pod Banią i Aleksinaczem. 
Także i Osman basza nie umiał należycie wy­
zyskać korzyści ze zwycięstw armii tureckiej, 
nie ścigał ustępującego z pod Sajczaru Leszja- 
nina do Paraczyuu i zostawił mu tyle czasu, 
iż tenże* zdołał się w miejscu tern usadowić, 
przez co Czernajew ma dziś tyły swej armii 
zupełnie zabezpieczone. Prawie na pewno przy­
puszczać można, że od dnia 13 b. m. toczą się 
krwawe boje u wejścia do wąwozów pod Topią 
i stojący tam Ejub basza usiłuje takowe opa­
nować. Gdyby Czernajew i Leszjaniu mieli 
i tą rażą być pobici, to zdaje sie, że zechcą raz 
jeszcze stawić czoło pod Czupryą. — O armii 
Alimpicza nie ma żadnej wiadomości, bo rząd 
ścisłe w tym względzie zachowuje milczenie. 
Pewną prawie jest rzeczą, że arm a ta, napierana 
przez Turków, cofnąć się musiała do Serbii 
a Alimpicz w dniu 15 b. m., jak przypuszczać 
można, stał z główną kwaterą w Lesznicy. 
W dniu tym dzierżył on jeszcze nad armią nad- 
dryńską główne dowództwo, które prawdopodobnie 
obejmie pułkownik Becker. — Pułkownik De- 
spotowicz, który jak wiadomo odłączył się 
z 2500 żołnierzami od armii nadryńskiej i zor­
ganizowawszy powstańców bośniackich, rozpoczął 
na własn rękę walkę z Turkami, znajduje się 
dotąd w Bośnii i w dniu 15 b. m. maszerował 
w kierunku na Serajewo. Planu jego jednak nie 
można rozumieć. Jeżeliby bowiem zdobyć chciał 
to miasto, musiałby mieć wpierw w swem ręku Ba­
nialukę i Trawnik. W ogolę cala jego wyprawa 
nosi na sobie cechę awanturniczości i nie przed­
stawia żadnej szansy powodzenia. Wydał on odezwę 
do katolickiej ludności w Bośnii, aby powstała 
przeciw Turkom; nie odniosła ona przecież, jak 
twierdzi korespondent belgradzki, szczególniej­
szego skutku. — Gdzie w tej chwili stoi armia 
Czoiak Anticza, niewiadomo; sądząc w kierunku, 
w jakim się cofał po klęsce jaworskiej, wnosić 
można, że znajduje się już na dolinie Morawy. 
Tak w tym momencie wygląda na teatrze wo­
jennym.

Sytuacya polityczna, jak ją kreśli wyżej 
wspomniany korespondent, w daleko gorszym je­
szcze przedstawia się świetle. Książę Milan jest 
najwięcej pożałowania godną osobistością. W grun­
cie serca pragnie on pokoju, a’e nieszczęśliwy 
zbieg okoliczności nie pozwala mu na to. Za­
warte przymierze z Czarnogórą i stosunki stron­
nictw pchają go do dalszej wojny. Książę Ni­
kita, szczęśliwy dotąd w walce z Turkami, wcale 
nie myśli o pokoju, a książę Milau nie może 
bez zezwolenia jego rozpocząć rokowań pokojo­
wych. Konserwatywne stronnictwo, przeciwne 
jak dawniej, tak teraz wojnie, jest za słabe

ło się, że do głównych twórców powstania buł­
garskiego należał także rosyjski konsul w Fili- 
popolu Gero, Bułgar rodem, jego tłomacz i buł­
garski Biskup z Widdynia, Parthenius. Do or­
ganizacyi powstania miał dopomagać także drugi 
konsul rosyjski w Adryanopolu, Iwanow, rodowity 
Moskal. Zdaje się, że rząd turecki zażąda od 
Rosyi usunięcia z konsulatu przynajmniej Gero- 
na. Za przybyciem tureckiego komisarza, Kia- 
niego, do Pilipopolu, ludność tamtejsza wystoso­
wała doń petycyą, ażeby starał się o odwołanie 
Gerona. Kompromitującem jest dla tego osta­
tniego i to, że ujęto siostrzeńca jego w czasie 
bitwy, gdzie dowodził powstańcami. Siostrzeniec 
ten, nazwiskiem Spaś, lekarz praktyczny z Fili- 
popolu, znajduje się obecnie w więzieniu. Ten 
sam los spotkał i Biskupa widdyńskiego, Par- 
tbeniusa, W którego domu znaleziono kompromi­
tujące papiery.

TELEGRAMY.
Lizbon?, 20 sierpnia. Krytyczne położe­

nie, w jakiem się znajdowała znaczna liczba do­
mów handlowych i bankierskich na północy Por­
tugalii, poprawiło się i zaufanie publiczności po­
wraca.



Petersburg, 20 sierpnia. Rząd rosyjski 
zawiadomił, jak się dowiaduje Journal de St. 
Petersbourg z autentycznego źródła, Szwaj- 
caryą, że Porta sprzeciwia się wysłaniu ambu­
lansu sanitarnego z Rumunii na teatr wojny 
i nie przyjmuje żadnych gwarancyi za bezpie­
czeństwo ambulansów. Porta oświadczyła, że 
wojska tureckie nie odebrały nigdy instrukcyi 
pod względem postępowania sobie z czerwonym 
krzyżem.

Carogród, 17 sierpnia. (Drogą pośre­
dnią.) Jak się dowiaduje Ajencia Havas 
Reuter, wręczył poseł grecki z polecenia 
swego rządu Porcie notę, w której wynurzoną 
jest prośba, ażeby rząd turecki starał się zadość­
uczynić zażaleniom mieszkańców Krety, których 
niezadowolenie i na Grecyą oddziaływa. — Co 
do stanu zdrowia sułtana, utrzymują się jak naj- 
niepomyślniejsze pogłoski; wątpią, żeby sułtan 
mógł powrócić do zdrowia i uważają zmianę 
tronu za prawdopodobną.

Nowy Jork, 20 sierpnia. Marszałek 
Izby reprezentantów, Ken, umarł w Rockbridge.

ftyer miBjscirsy i piwiwoalay.
* Doniesienia urzędowe. Nauczyciela etatowego 

przy szkole realnej w Poznaniu dr. K r u g a mianowano 
nauczycielem wyższszym.

* Zebrania przedwyborcze:
W Środzie dnia 23 sierpnia o 4 po połudn. 

w hotelu Hiittnera.
W Obornikach 27 sierpnia o 5tej po połu­

dniu w lokalu paua Rakowskiego.
W Kościanie dnia 27 sierpnia o godzinie, 4 

po południu.
W Ostrowie w hotelu Langiego dnia 28 sier­

pnia o godzinie 2 po południu.
* Najbliższe posiedzenie reprezentantów miasta 

Poznania odbędzie się, po długiej przerwie, w środę przy­
szłą. Pomiędzy przedmiotami, na porządku dziennym tego 
posiedzenia zamieszczonemi, znajduje się wniosek magi­
stratu o przełożenie roku etatowego dla miasta Poznania 
z dnia 1 stycznia na dzień 1 .kwietnia, odpowiednio do 
przełożenia roku budżetowego dla państwa.

* Oba tutejsze dzienniki niemieckie przeżuwają jeszcze 
szczegóły przyjęcia cesarza Wilhelma w Babimoście, przy- 
czem takie drobnoski przytaczają, że te czytelników na­
szych zapewnoby nie zajęły, dla tego też je całkiem po­
mijamy. Urzędnicy poznańscy, który pospieszyli na przy­
jęcie monarchy do Babimostu, tudzież członkowie landwer- 
yereinu już w sobotę nad wieczorem powrócili do Poznania.

* Przedpłata r;a „Kronikę Zafobną“ p. Toodora 
Zych lińskiego wynosi dla Galieyi za egzempl. 5 złr. 
a nie 3, jak mylnie w sobotę wydrukowano.

* Od ks. Chrustowicza odbieramy pierwsze dwa ta­
lary przedpłaty na Kronikę Żałobną z następującym 
listom:

Szanowny Kodak tor ze!
Załączając 2 talary jako przedpłatę na kronikę ża­

łobną p. Teodora Zychlińskiego, pozwalam sobie

Z dniem 15 b. m. otworzy­
łem (227)

salon do golenia, 
i fryzowania 

w €rr©dziskii5
w miejseu balwierza i cyrulika 
Munche, który polecam szanow­
nej publiczności miasta i ofeo- 
liey Grodziska. Podejmuje 
się obok tego wszystkich prac 
felczerskich. Szanownej klienteli 
mojej miasta Poznania dziękuję 
za łaskawe względy, jakiemi mnie 
przez kilkoletm pobyt tutaj za­
szczycała,

Poznań, 14 sierpnia 1876.
Piotr Sobecki

balwierz, fryzyer i cyrulik.

W dniu 11 sierpnia rb. zasnął w Bogu ś. p.

Juliusz Sulerzyski
po długich cierpieniach w Nicei, o czem donosi 
krewnym przyjaciołom i znajomym w smutku po­
grążona (222)

żona z dziećmi.
Nowawieś dnia 19 sierpnia 1876.

Leokadya z Kosińskich 
Umińska

umarła dziś z rana o 3 
opatrzona śś. sakramen­
tami.

Pogrzeb zwłok jej od­
będzie się w środę o 
godzinie 6 z południa 
z ulicy Jezuickiej 
na cmentarz Śt. Maryi 
Magdaleny, o czem do­
noszą krewnym i znajo­
mym w smutku pogrą­
żone

dzieci.

Dnia 19go m. h. wieczorem zasnął w Panu opa^ 
trzony św. Sakramentami ś. p.

Onufry Nietrzepkowski
w 74 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w wtorek dn. 22go mb. 
o godz. 6 wieczorem. O czem donosi w smutku 
pogrążona owdowiała

Dorota z Mazurkiewiczów 
Netrzepkowska.

f IFesasyą 1
dla młodzieży ze ścisłą opieką f

♦ i pomocą w naukach wskaże *
♦ Redakcja Kuryera Pozn. ♦

Dominium Oałowo pod 
Szamotułami poszukuje od 
łgo października zdatnego

l®iuislŁie
pomieszkania

z 4 i 8 pokoi, oranżeryi i 
kuchni i t. p. oraz stajnią z 
remizą zaraz lub od św. Mi­
chała do ^wynajęcia. (223)
ulica Sto Marcińska 

kto. o.
obok placu Mickiewicza.

Na Chwali szew i e
Ao. 07 i <»M

są rozmaite pomieszkania 
i sklep na skład dobry, do 
wynajęcia. (224)

prowentowego
Zgłosić się nałoży do Ko 

bylegopola pod Poznaniem.

Szanownym Konfratrom moim polecić to dzieło, które dla 
każdego nieomal domu wielkopolskiego będzie pamiątką, 
a dla późniejszych pokoleń przyczynkiem do historyi 
Księstwa. Zechcij, Szanowny Kedaktorzo tym kilku słowom 
udzielić w Twem piśmie gościnności i przyjm wyrazy 
szacunku

Ks. Wawrzyn Chrustowicz 
na św. Wojciechu.

* Kamienicę przy alei, w której się mieści handel 
i ogródek p. Luzióskiego, sprzedała owdowiała p. Gierseh 
złotnikowi p. Kehfeld za 300,000 marek.

* Tak zwany „Jnterims-Theater“ niemiecki, który 
w mieście naszóm dawał przedstawienia pod dyrekcyą 
p. Schaefer, upadł z powodu braku środków materyalnych

* Kradzieże. Woźnicy K.... z Rogoźna skradziono 
w tych dniach na żwirowce pomiędzy Głownem a Czerwo­
nakiem następująco przedmioty: 4 sądki piwa bawarskiego, 
miech z łojom, 3 skrzynki z różnemi materyałami, łańcuch 
żelazny i beczułkę z dwiema kopami śledzi. Wartość skra­
dzionych przedmiotów wynosi 86 marek. — Z niezamknię- 
tego pokoju pewnej żonie kupca, mioszkającćj przy ulicy 
Wodnej, skradziono w piątek zeszły przód południem złotą 
broszę i parę kolczyków, wysadzanych białemi kamieniami.

* Pożar w Swięclchowie obrócił prócz stodół i in­
nych gospodarczych zabudowań 84 domy mieszkalno w pe­
rzynę, przez co 115 familii zostało bez przytułku. Ponie­
waż ogień nadzwyczaj szybko się rozszerzał, przeto nader 
mało tylko wyratować było można sprzętów domowych i 
rzeczy. Widok tego dawniej tak miłego miasteczka, przed­
stawia obecnie wyłącznie prawie zgliszcza, wszędzie ster­
czą jedynie kominy i części ścian. Lecz i kilka murowa­
nych domów, pomiędzy innemi ratusz, stało się pastwą 
płomieni. Kamienice po trzech stronach rynku spłonęły, 
jedynie czwarta strona ocalała. W ratuszu spaliły się 
wszystkie akta, nawet rejestra urzędu cywilnego. Wieża 
na kościele zaczęła się również palić, leszczyńskiej atoli 
straży ogniowej udało się tam jeszcze dość wcześnie ogień 
przytłumić. Dwie kobiety straciły, jak się zdaje, w pło­
mieniach życie. Z pomocą dla nieszczęśliwych pogorzel­
ców w wiktuałach przybyli nasamprzód leszczyńscy oby­
watele, lecz pomoc ta wystarczyła zaledwie na zaspokojenie 
pierwszego głodu, dla tego kto może i jak może niechaj 
pospieszy w myśl odezwy księdza dziekana Wiesnera, za­
mieszczonej w zeszłym numerze naszego pisma, z swym 
datkiem, aby osłodzić nędzę nieszczęśliwym w przeważnie 
katolickiej Swięcichowie.

* W wsi Granówcu, nad granicą prowincyi Szląz- 
kiej, powstał dnia 17 b. m. po południu pożar, który w 
niespełna 3 godziny zamienił w perzynę 22 domy mie­
szkalne i 38 zabudowań innych, jako to stodół, stejen 
i t. d. Kównież i w miasteczku Zduny zgorzały dnia 
13 b. m. po południu dwa domy i stajnia.

* Poseł p. Emil Czar liński przesłał Gazecie To­
ruńskiej, sprostowanie z powodu niedokładnego przed­
stawienia przez Gazetę tę przebiegu zebrania przedwy­
borczego w Chełmży. Ponieważ i pismo nasze zdało 
sprawę o zebraniu w Chełmży podług Gazety Toruń­
skiej przeto i sprostowanie p. Czarlińskiego pospiesza­
my powtórzyć. Brzmi ono:

„Szanowny Panie Redaktorze! Korespondent chełrn- 
- żyński, referując o wyborczem zebraniu dnia 13 b. m. od­
bytem w Chełmży, — nr. 186 G. T. — wspomniał także 
o mojem sprawozdaniu poselskióm. Ponieważ się referent 
w tym punkcie dopuścił niedokładności, Szanowny Pan 
mi nie odmówisz sprostowania—i takowe Jo swego pisma
łaskawie przyjąć raczysz.

Mówiłem o trzech kierunkach czynności poselskiej 
Koła polskiego sejmowego. Nazwałem je jako odpowia­
dające trzem kierunkom głównym interesu polskich wy­
borców sprawą narodową, kościelną i mato yalną, wyni­
kającą ze stosunku państwowego, w jakim się znajdują 
Polacy pod panowaniem pruskiem.

Piece pokojowe
jako też rury z gliny, wazy, figury, ba- 

g lustrady, nadstawki nad kominy, o- 
tg zdoby budowlane i zasłaniające suro»» 
sfg wiec itd. itd. poleca (6) gg)

Szląska fabryka wyrobów z gliny ® 
|w Tschauschwitz pod Nisą (Keissc). |;

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Referent, omijając lub zapomniawszy o sprawie re­
ligijnej, substytuował jej w swem sprawozdaniu sprawę 
językową, jako kierunek drugi przezemnie traktowanych 
czynności Koła, w czem, jak wykazałem, referat był niedo­
kładny.

Z uszanowaniem uniżony
Emil Czarliński.“

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 22 siepnia, 
S y m f o r y a n a m. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 55. Zachód o godzinio 7 minut 10.

Długość d u i a 14 godzin 16 minut.
Wypadki historyczne. 1157 Fryderyk Ru­

dobrody wkracza do Poski. — 1530 Zwycięztwo nad Ta­
tarami pod Obertynoin. — 1584 Śmierć Jana Kochano­
wskiego. — 1587 Stronnicy Maksymiliana ogłaszają go 
królem. — 1651 Śmierć Jeremiasza Wiśniowieckiego woje­
wody ruskiego. — 1794 Powstanie w Kościanie.

Prywatny telegram
Kuryera Poznańskiego.

Gniezno, 21 sierpnia godz. 1 min. 53.
Delegatem obrany p. Żółtowski, zastępcą 
ks. Andrzejewicz.

Kandydatami do sejmu: Ksiądz Bi­
skup Janiszewski, Kantak, Wierz­
biński, Breza, M a g d z i ń s k i, ks. dr. 
Respądek.

Do parlamentu: M i e 1 ż y ń s k i, Szuł- 
drzyński, K wilecki, ks. Kegel, Cbo- 
s ł o w s k i, dr. Niegolewski.

PRZYBY LI 00 POZNANIA
dnia. 21 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ła- 
szczyński z żoną z Królestwa Polskiego, Turno z fa­
milią z Obiezierza, Ziołecki z Kościana, ks. Niesiem- 
ski pr.b. z Metzu, Richter ze Szczecina, Hellmann 
z Heidingsfeld, Gliick z Głogowy.

GIEŁDA.
Poznań, 21 sierpnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie hsty zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,----- 94,95 płc., pozn. listy rentowe
97,50 płc , pozn. prowinc. akcye bankowe 97,25 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac. , pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
iioracyi Obry —,— płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. —,— 
płc. , pozn. 5pct. obliga e miejskie —,— płc., pruskie 
S^pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4'/2pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 pic., pruska 3’/2pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., poi, 
skie 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marcliijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie 75,90 płc.

Na walne zebranie
do Mościnna dnia 27 sierpnia r. b. o 
4tej z południa, celem wyboru komitetu 
powiatowego, delegata i kandydatów do 
s ej in u pruskego i parlament u niemie­
ckiego, zaprasza wyborców 218

Komitet powiatowy.

W Ostrowie,

4d

w hotelu Langego, odbędzie się dnia 
28 sierpnia rb o godz. 2 po południu ze­
branie przedwyborcze na powiat odolano- 
wski, celem wyb ania komitetu wyborczego 
delegata i kandydatów do pruskiej Izby 
poselskiej i parlamentu niemieckiego, na

4 które zaprasza wyborców 225
TSLonaitot.

Młoda panna

4

która ukończyła szkołę Preblo- 
wską, poszukuje stosownej po­
sady. Łaskawe oferty przyjmuje 
Eksp. „Kur y e r a“ pod lit. T. 
S. Ar. 20«. (192)

? Studentów ♦
na stancyą i stołowanie przyj- 

T mii je naabije na (226) A

Grobli Nr. 17 ♦
Jan Kotusz. j

Zyto: (pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent., cenaZyto: (pr. 20 centn.), wypoi 
wypowiedzenia 155,— marek, na styczeń —,— tll.
lipiec—,----- ,— m., sierp. 155,—-m., sierp.-wrz. 154,—n,'
wrz.-paźd. 150,50 m., jesień 153,50 pazd.-list. 153,— m' 
listop.-grudz. 153 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy. 
powiedziano 10,000 litr., cena wypow. 48,90 m., na lh
—,— in., sierp. 48,90----- ni., wrzes. 49,10- -49,20,—
paźdz. 48,80 mar., na listop. 48,30 marek, grudz. 48,3(j 
marek, na styczeń —,— marek, kw.-maj 50,70— m.

W miejscu okowita (bez beczki) —,— marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 21 sierpnia.

T 0 W A R

piękny średni pośledni

Pszenica .... 50 kilogr. 10 30 9 40 9
Zyto..................... 8 25 7 80' 7 50
Jęczmień .... 7 50 6 80 6 50
Owies..................... 9 50 9 —- 8 50
Groch do gotowania 8 52 7 75 7 25
Groch na paszę . ' - — — '— —
Rzepik zimowy 13 95 13 80 13 50
Rzepik latowy . . — — — —
Rzep zimowy . . 14 25 13 90 13 50
Rzep latowy . . —
Siemię lniano . .
Len.....................
Tatarka . . . — — — — — —
Kartofle .... = s: 1 75 1 60 1 50
Wyka..................... -
Łubin żółty . . . — — — — — —
Łubin niebieski — — — — —
Koniczyna czerwona — — — — — -,
Koniczyna biała -
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Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 19 sierpnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stale Owies sierpień 154,-
Wrz.-paźdz. 186,50 Wypow. żyta ---- -
Paźdz.-listop. 190,— Wypow. okow. 0,000
Kwiec.-maj 199,— Kapitały

Zyta spok. Galicyany 83,75
Sierpień 146.— Pr.pap.państ. 94,20
Wrz.-paźdz. 148,— Poz.4“/Olist.z. 95,30
Kwiec.-maj 157,— Poz. list. ren. 96,70

Olej rzep, słabo Austr.loslSÓO 100,80
Lip.-sierp. Włochy 72,50
Wrz.-paźdz. 66.80 Amerykany 100,10
Kwiec.-maj 67.80 Turki 11,90

Okowita słabo ł^o/oRumuń. 15,50
w miejscu 50,70 Pol. lik. 1. zast. 68.50
Sierp.-Wrz. 50.10 Rosyj. bknot. 267.-
Wrz.-paźdz. 50,10 Srob.rnt. aust. 58,20
Kwiec.-maj 52,10 Aus. akc. kred. 237,-

_,— Kolej Państw 472,75
Lombardy 124,50

gła
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Szczecin, dnia 19 sierpnia 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stale Okowita słabo
Wrzes.-paźdz. 192,— w miejseu 49,-1
Paźdz.-Listop. 194,50 sierp.-wrz. 48,-
Kwiec.-maj 201,50 Wrz.-paźdz. 48,20

Zyto słabo kw.-maj 50,50
Sierpień 142,— Owies
Wrzś.paźdz. 143,— Lipiec —
Paźdz.-Listop. 146,— Wrz -paź. 151,-
Kw.-maj 153,50 Pet, oleum

Olej rzep, słabo Jesień 1660
Sierpień. 65,50
Wrz.-paźdz. 65,50
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Ottony ra
ck
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E. O. Mosera
w Stuttgarcie,
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cukierki na kaszel bardzo 
skuteczne pudoko, 60 feng.

Karmelki 
słodowe

co dzień świeże, funt po 80 11 
fenygów poleca cukiernia

Ant. Pfitnera
przy Starym rynku.

A. Spiro
Księgarnia w Poznaniu
poleca po bajecznie nizkiej cenie 

Wojnarowska. Pierścionki Babuni. 6 
tomów (6 tal.) za 2 tal.
Obrazy historyczne dawnej Polski. 
(22l/s sgr.) za 71/a sgr.
Drobnostki — Zbiór starych powieści.
2 tomy (iy2 tal.) za 15 sgr.
Rinaldo Rinaldini. za 5 sgr. 
Wiśniewski. Historya literatury Pol- 
skiój 10 tom. (36 tal.) za 12 tal. 
Roderycyusz. O postępowaniu w do- 
skonałości i cnotach chrześciańskicli.
3 tomy 4x/a tal.) za 1 tal. 15. sgr. 
Raczyński E. Portofolio królowej Ma­
ryi Ludwiki. 2 tomy (3 tal.) za 25 sgr. 
Powstanie Kościuszki. (15) za 6 sgr. 
Historya biblijna starego i nowego 
testamentu. Z kolorowali, rycinami 
zam. 2 tal. za 20 sgr.
Pamiętnik oblęż.Częstochow-y. 5 sgr- 
— Fryderyka II. (22l/a) za 7‘/a 3Str 
Wennonty his. liter, fr. (3 tal) 25 s. 
Obrazki dawniejszej Wielkopolski 5 s.

— Małopolski i Litwy po5 sgr. 
Pol. W, Pachole hetmańskie 2 toiny 
Z ryc. zam. 4 tal, za 15 sgr.

Une l>ame
de la Suisse Française
désire donner des leçons de fran­
çais. S’adresser J. I). au Bureau 
de la Gazette. (52)
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